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Czy nie lepiej samemu zg inąć?  Lufa do skroni, 
jedno ruszenie palcem i skończą się męki. Tak, 
jego męki się skończą, ale zaczną się jej. Ona 
taka nerwowa, w rażliw a, tak odczuwająca każde 
nieszczęście, dalsze jej życie byłoby jednem pa­
smem zgryzoty i męki po jego samobójstw ie. 
Nowy dowód m iłości da jej, gdy zginie przy­
padkiem na polowaniu, albo wypadnie z wagonu... 
N iech żyje szczęśliwa, on jej nie zam ąci spokoju.

Czuł pewne zadowolenie z tego postanow ie­
nia, był nawef dumny ze swego bohaterstwa, 
ale gdzieś z głębi dobył się spokojny g ło s : poco 
zaraz g inąć? co zyskasz na tem ? czy nie lepiej 
zbadać, ile prawdy jest w  tym liś c ie ?  W pierw  
trzeba się przekonać, rozm ów ić z nią, zw rócić 
uwagę jej na następstwa tego kroku, przemów ić 
do rozumu... bo na śm ierć jest zawsze czas.

Ta m yśl uspokoiła go cokolw iek, lecz gdy 
spojrzał na jej fotografię, którą dla siebie um ie­
śc ił na biurku, porwała go znów  furya zazdrości. 
Patrzał na jej jasne czoło, piękne, rozkochane 
oczy, na usteczka słodkie, które tyle razy cało­
wał i słyszał te zawsze pożądane 
od ukochanej kobiety słowa m i­
łości; na (ę szyję białą, na jej biusf 
dziewczęcy, i oczy mgłą mu zaszły 
na myśl, że kto inny będzie cało­
wał tę twarzyczkę ukochaną, że 
ona będzie fakiem i samemi rozko- 
chanemi oczyma patrzała na innego 
i szeptała o m iłości i oddaniu się na 
całą w ieczność, jak to mów iła jemu 
w  pierwszych dniach szczęścia.

Drażniła go ta fotografia, nagłym 
ruchem w zią ł ją w  rękę, chciał zn i­
szczyć, ałe przemogło w  nim uczu­
cie i schował ją do biurka.

-  jaśnie panie, -  pow iedzia ł lo ­
kaj, otw ierając drzw i cicho, -  czy 
podawać ko lacyę?

-  Dawajl... Nie przyjdę do stołu.
Zmęczony chodzeniem w kółko,

usiadł, załamał ręce, aż kośc i za- 
chrzęszczały i szepnął bezradnie:

-  Co tu rob ić?
P rzyszło  mu na myśl, ażeby ko ­

goś się poradzić, ale kogo? Stryj 
Em il wyjechał, a ciotka jej zawsze 
przyzna słuszność żonie. Innym nie 
może się zw ierzyć ze swej hańby.

M usi z nią się zobaczyć. W pra­
wdzie ta pani napisała, że mam 
jej oszczędzić w szelkiego spotka­
nia, uśm iechnął się gorzko, ale ona 
musi się pogodzić ze spotkaniem, 
gdyż w  inny sposób nie da się 
rozw iązać ta sprawa.

I jaka z niej czuła matka 1?
Oddaje swój posag, a hańbą okrywa 
dziecko 1 Rozczu lił się nad N inką 
i postanow ił nie przyjm ować dla 
niej posagu od fak wysfępnej maiki.
Dziecka nie zobaczy nigdy i ja sam 
ją wychowam, jak najdalej od ta­
kiej kobiety bez serca, bez sum ie­
nia, bez honoru. N inka zapomni, 
że k iedyko lw iek  w idzia ła matkę, 
bo w  chw ili rozwodu ona umarła 
dla dziecka.

Odezwało się dyskretne puka­
nie do drzwi.

-  Kto fam? -  zawołał gniewnie.
Drzw i otworzyły się cicho i w ychyliła  się

głowa łrochę przestraszonej bony, która cicho 
pow iedziała:

-  Proszę pana, N inka tak płacze, że może 
dostać konwulsyi.

-  Co się stało?
-  Tak za panem. Nie chce jeść, ani spać, 

ani baw ić się, ty lko płacze i płacze za tatusiem.
-  Dobrze... zaraz przyjdę, -  wstał z trudem 

i pochylony, stąpając ciężko, poszedł do dziecka, 
które żałośnie płakało i łkało.

Po dość długich czułościach dziecko Irochę 
się uspokoiło, pozw oliło  ułożyć się w  łóżeczku 
pod warunkiem, że tatuś zostanie. Chcąc utulić 
rozżaloną Ninkę, usiadł, a w iedząc, że dziecko 
nie jadło, spytał:

-  A  może co zjesz, N ineczko?
-  Głodna jestem, ale i tatuś zje.
Przyn iesiono kolacyę, a on, przypom niawszy

sobie o jutrzejszym wyjeździe, rzekł do lo k a ja :
-  Poproś pana rządcę do mnie i stangre­

tow i każ na jutro rano przygotować konie, pójdą 
na kolej.

-  Czy jaśnie pan każe pow óz?

-  Nie, wystarczy wolant.
Ciotka, która siedziała w  pokoju N inki, spy­

tała nieśm iało:
-  Czy pan wyjeżdża jutro?
-  Tak  jesł.
-  Na d ługo?
-  Nie wiem.
-  Taka jestem niespokojna o Wandzię, — 

westchnęła, -  już tydzień bez w iadom ości o niej.
-  N ic jej nie brakuje, -  rzekł szorstko, -  

a o trosk liw ośc i pani powiem jej.
-  Ach, do niej pan jedzie! jakże mnie io 

cieszy, może nareszcie polepszyło się. jej i w róci 
do nas.

On m iał ochotę zakląć, ale zadow olił się 
w ściekłem  spojrzeniem i zaczął jeść gwałtownie.

-  Tatusiu, i N inka pojedzie, -  prosiła cicho.
-  G d z ie?  Dokąd?
-  Do mamusi. Mamusia iaka sama jedna, 

a N inka pokocha mamusię.
-  To niemożliwe, N ineczko 1 To bardzo da­

leko i mamusia gniewałaby się, że N ineczka lak 
się męczy.

-  ]a chcę do mamusi!... Do m am usi! -  by!a 
b lizka  płaczu.

-  jak to dziecko tęskni do mamusi, -  ode­
zwała się ciotka z błogim uśmiechem.

Ninkę, już rozstrojoną, słowa te pobudziły do 
uporu i postaw ienia na swojem, i fonem żąda­
nia, do czego ją ojciec przyzwyczaił,, pow iedz ia ła :

-  Tatusiu, weź mnie ze sobą... tatusiu!
-  N ineczko, kupię ci pow ozik  i żywego ko­

nika.
-  ja nie chcę, tylko do mamusi.
-  Później pojedziesz.
-  Tatusiu kochany, -  zerwała się z łóżeczka 

i w skoczyła na kolana ojca, -  weź mnie, weź, -  
głaskała go rączką po twarzyr -  będę grzeczna.

-N in e c z k o !  -  śc iska ł dziecko z żalosnem 
rozczuleniem, fak mu matkę przypomniało, -  
tylko na krótko rozstajemy się.

To słowo przypomniało Nince w iersz, który 
zawsze rozczulał ojca i za czę ła :

-  „N igdy więc, nigdy z tobą rozsiać się nie 
m ogę!“ ... a tatuś odjeżdża!

On szukał sposobu zadowolenia N ink i i wpadł

na pomysł, że z m iejsca ukarze żonę, nie po­
zw ala jąc jej zobaczyć dziecka i rzekł z dobrym 
uśm iechem :

-  Dobrze, Nineczko, pojedziesz ze mną, ale 
bądź grzeczna i śpij spokojnie.

-  A  pojadę do m am usi?
-  Pojedziesz.

XVIII.

Nazajutrz pan jerzycki z dzieckiem  i boną 
wyjechał do Zakopanego.

W  czasie podróży um yślił nie zajeżdżać wcale 
do Zakładu pod Czerwonym W irchem, lecz do 
hotelu, z obawy, że żona nie zechce go przyjąć.

Dziecko, nienawykłe do jazdy koleją, było 
fak zmęczone, że zaraz po przyjeżdzie usnęło, 
m imo że, jak na czerwiec, godzina piąta po 
południu, była wczesna.

W prawdzie w  drodze powziął zam iar napi­
sania listu do żony z prośbą o wyznaczenie 
godziny i m iejsca do rozmowy, ale gdy przy­

jechał na miejsce, gdy w iedział, że 
ona jest tak b lizko, poslanow ił pójść 
do niej. Rozumował, że je ś lip o n a  
zawzięła się, może odm ow nie 'odp i­
sać, a gdy sam przyjdzie, nie będzie 
m iała odwagi zam knąć drzw i przed 
nim. Dotychczas jestem jej ślubnym 
mężem, dodawał sobie odwagi, w ięc 
mam prawo w idzieć się z moją 
żoną.

Ubrał się staranniej n iż zw yk le  
i po leciw szy bonie, ażeby dziecka 
nie odstępowała, wyszedł i sk ie ro­
wał się do Zakładu pod Czerwo­
nym Wirchem. Szedł wprawdzie 
równym, m iarowym krokiem , twarz 
m iał spokojną, uprzejmą, był pewny 
swej zimnej krw i, jednak ku jego 
niezadowoleniu tłukło mu się serce, 
uczuwał dreszcze zimne i gorące, 
co Iłomaczył zmęczeniem podróżą.

W szedł do westibulu pełnego 
kw iatów  i zie loności, a przez w ie l­
kie, otwarte okna płynęło orzeźw ia­
jące, górskie powietrze. W łaśnie m iał 
spytać porfyera, czy pani jerzycka 
jesf w  swoim  numerze, gdy spoj­
rzał przez oszklone drzw i w  głąb 
ha lli i ujrzał żonę w  towarzystw ie 
młodej pani zb liżającą się do w esti­
bulu.

M im o swej zimnej k rw i i mimo, 
że przypuszczał m ożliw ość tego 
spotkania, zadrżał, pobladł i stał 
jak wrośnięty w  ziemię, wpatrując 
się w  żonę. Zaraz w  pierwszej chw ili 
zauważył, że wygląda zdrowo, że 
jest piękniejsza, an iże li była, a jej 
ruchy i chód przypomniały mu czasy, 
gdy była jego narzeczoną.

Tymczasem  pani Wanda, która 
po wyjeździe Borow ieckiego żyła 
bardziej odosobniona, an iże li da­
wniej, nie zw racała na nikogo uwagi 
i z żyw ością rozmaw iała z Dorcią.

Była już o k ilka  kroków  od sto­
jącego na boku męża, gdy zauwa­
żyła czyjść uparty w zrok na sobie. 
Rozejrzała się i oczy ich spotkały się. 

Przystanęła na mgnienie oka, zarum ieniła się 
i p ierwszym  jej odruchem była chęć cofnięcia 
się. Lecz już jerzycki oprzytomniał, zb liży ł się 
z uprzejmym uśmiechem, m ów iąc:

-  Prześliczn ie , Wandziu, wyglądasz, -  w zią ł 
jej rękę i ucałował.

Dorcia w ie lk iem i oczyma patrzała na oboje, 
nie w iedząc, kto jest ien pan, przemaw iający 
fak poufale.

-  Mój mąż... panna Raw icka.
P rzyw ita ł się z nią bardzo uprzejm ie i rzekł:
-  W idzę, że panie wybrały się na przechadzkę, 

czy mogę tow arzyszyć?
Pani Wanda uprzytomniła sobie m iny i roz­

m owy towarzystwa, gdy zobaczą ją z mężem. 
Na to nie może pozw olić i po pewnem wahaniu 
pow iedz ia ła :

-  Istotnie, chciałyśm y się przejść, ale wobec 
lakiej n iespodzianki wrócimy. Dobrze, Dorc iu?

-  jak pani chce, -  sz li do pokoju.

(Ciąg dalszy naslapi)

Pozwoliła ufożyć się do łóżeczka pod warunkiem, że lafuś zosfanie.


